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Uczmy się obcych Języków!
Nowa akcpa naszego pisma

N au ka z p ły t
Ogłoszona przoz nas w czora j 

Zapowiedź zorganizowania akcji, 
m ającej na celu u łatw ien ie na- 
«zyrn czytelnikom  tak niezbędnej 
dla każdego nauki języków  ob­
cych, w yw oła ła  duże zaintereso­
wanie, k tórego najlepszą m iarą 
jes t szereg  zapytań  te le fon icz­
nych, jak ie  dziś otrzym aliśm y.

-— Jakto, zorgan izu ją  panow,e 
naukę języków , która ni 3 będzie 
w iązać czyteln ików  określonemi 
godzinam i, um ożliw i każdemu 
studja w tedy, k iedy ma czas?

—  A k c ja  ABC  ogarn ie zarów ­
no W arszaw ę, jak  1 prow incję? 
Jak to je s t  m ożliwe?

M ożliw e  jes t w sposób bardzo 
prosty. Oto, rozw ażając w szyst­
kie ewentualności, jak ie  m ie li­
śmy do dyspozycji, postanow ili- 
śmy oprzeć naszą akcję na me­
todzie najnowocześniejszej, a da­
ją c e j uż na całym  św iecie wspa­
niałe rezu lta ty —  na m etodzie 
nauki języków  oocych z  p łyt g ra ­
mofonom y t h. M etoda ta  została 
opracowana w  A n g lji,  a udosko­
nalona i ostateczn ie zrea lizow a­
na przez Instytu t „L inguaphone“  
w  Londyn1'e.

N a  czem ta  metoda polega? 
L ek c je  obcych języków  są na­

gryw ane na p ły ty  gram ofonow e, 
które każdy u sieb ie w  domu, 
niekrępowa ny zgóry  określonem i 
godzinami? lekcyj, w  wolnych 
chwilach, może sobie nastaw ić w  
dowolnem  tem pie i p owtarzać do­
wolną ilość  razy. Uczą go  przy- 
‘ em n a jw yb itn ie js i p ro feso row ie  
un iw ersyteccy  danej narodow o­
ści, a w ięc i  gw aran c ja  p ie rw ­
szorzędnej m etody i  pewność 
zdobycia doskonałej w ym ow y, tej 
uatrudn iejszej sprawy w  nauce 
języków  ybc/ch.

Sposób uczenia się
Kurs nauki języka obcego 

(francusk iego , n iem ieckiego i 
an g ie lsk iego ) składa się z 16 
dwustronnych płyt, podręcznika, 
słownika, instrukcji dla uczą­
cych sie i 30 blankietów  na w y­
pracow an ia  piśm ienne.

M etoda nauki je s t  zupełnie 
p rosta : Nakładam y p łytę na g ra ­
m ofon i o tw ieram y podręcznik 
na odnośnej lekcji. Czytając, słu­
chamy tego samego tekstu z p ły­
ty  1 orjen tu jem y się jak  wym a­
wia się poszczególne w y r a z y .  

Znaczenie w yrazów  poznajem y z 
ryc iny, zna jdu jącej się przy  tek­
ście i ze słownika. K ażdą lekcję 
pow tarzam y ty le  razy, ile  tego  
za jd z ie 'p o trzeb a , nauczyciel nasz 
n ie zmęczy się, ani nie Zniecier­
p liw i. Pow tarzam y każdą lekcję 
talk długo, aż utkwi nam w  p a ­
m ięci każdy w yraz, je g o  wym o­
wa i je g o  znaczenie. Po pamię- 
ciowem  opanowaniu lekcji, opra­
cow uje się ją  piśm iennie i w ysy­
łać można w ypracow an ia  do od­
działu L inguaphone Institu te w  
W arszaw ie, k tóry  je  bezpłatnie 
popraw ia.

Dotychczasowe dośw iadczenia 
stw ierd z ił? , że ucząc się w  ten 
sposób serjo  i konsekwentnie, a 
bez natężen ia, można po 4-ro 
m iesięcznej nauce w ładać każ­
dym język iem .

tfćsz? akcja
Zbadawszy dokładnie metodę 

nauki przy  pom ocy p ły t „L in - 
„uaphone" i p rzeprow adziw szy 
szereg rozm ów z osobami, któ-e 
tą w łaśnie metodą nauczyły się 
ję .yków  obcych, w eszliśm y w  po- 
rozu miernie z oddziałem  instytu ­
tu Linguaphone w  W arszaw ie  w 
celu zdobycia dla naszych czyte l­
ników znacznych u lg p rzy  naby­
waniu kom pletów  p ły t (ca łego  
kąrsu ) .

Zasada została p rzy jęta  ta sa­
ma co przy  subskrypcji d rze­
w orytów : w iększy zbyt um ożliw i 
instytutow i Linguaphone obniżkę 
cen.

Cena Ifurliż, t. j .  szesnastu 
»łyt, słownika, podręcznika i blan 
tietów  na w ypracow ania wynosi 
obecnie 200 zł. przy w p łacie go­
tówkowej i 220 złotych przy roz­
łożeniu płatności na raty.

Dla czyteln ików  ABC, którzy 
v, ciągu obecnego tygodn ia  zg ło ­
szą gotowość nabycia kursu „L in  
guaphone* udało się nam uzy­
skać nadzwyczajną zniżkę cen: 
kurs zam iesi zł. 200 kosztować 
hędz:e w subskrypcji dla czy te l­
ników AB C  zł. 15.), p rzy wpłacie 
gotów kow ej, zaś przy rozłożeniu 
na raty zam iast zł. '220 —  tylko 
zło iyen  165, przyezem

rozkładać się będzie na 5 rat 
m iesięcznych —  po 33 złote.

Przedm iotem  naszej akcji będą 
kursy języków  francuskiego, nie 
m ieckiego i angielsk iego. K toby 
pragnął nabyć kurs innego ję zy ­
ka (a  Linguaphone obejm uje 
nadto kursy języków  włoskiego, 
h iszpańskiego, rosyjskiego,
szwedzkiego, holenderskiego, pld. 
afrykańskiego, iry jsk iego, chiń­
skiego, perskiego i esperanto), 
ten zechce osobno porozum ieć się 
z redakcją listownie, przyezem

francuskim , niem ieckim  i ang ie l­
skim ) są nieco droższe, a ję zy ­
ków wschodnich znacznie droż­
sze.

G ram ofon
Z p łyt „L inguaphone‘u“  korzy­

stać można przy  pomocy każde­
go gram ofonu. K to  w ięc ma gra ­
mofon w  domu, ten może nabyć 
tylko p łyty. Pon iew aż jednak 
część naszych czyteln ików , któ­
rzy zainteresu ją się kursami 
„Lm guaphone'u “ , może gram ofo-

zaznaczyć trzeba, że kursy in -j nu w  domu nie posiada., przeto 
nych języków  europejskich (poża l postanow iliśm y nównież u łatw ić

Do redakc ji ABC w  W a rs za w ie
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Niniejszem zgłaszam gotowość nabycia kursu języka —  fran­
cuskiego —  angielskiego —  niemieckiego ra  płytach gramofono­
wych Linguaphone za obniżoną cenę zł. 156 przy wpłacie gotówko­
wej —  za obniżoną cenę zł. 165 przy spłacie ratami po 33 zł. mie­
sięcznie.

Równocześnie ra mawiam gramofon po obniżonej cenie zł. 125 
przy wpłacie gotówkowej —  po obniżonej cenie zł J 30 przy spła­
cie ratami, przyezem wraz z kursem linguaphone wynosuob% to 
295 zł. płatnych w 8 ratach miesięcznych (pierwsza rata zł. 36 —  

następne zł. 37). ■ ;
(Niepotrzebne wykreślić)

Imię i nazwisko subskrybenta

Zawód —

Dokładny adres

czytelnikom  nabycie gram ofonów.
W  tym  celu, kto zechce, bę­

dzie mógł równocześnie z  p ły ta ­
mi kursu nauki obcych języków  
zam ór ić gram ofon  w ysokiej k la­
sy, który w  handlu kosztuje zł. 
180 —  za obniżoną w yłączn ie dla 
czyteln ików  AB C  cenę zł. 125. 
G ram ofony te nabywać będzie 
można oczyw iście tylko łącznie z 
płytami.

Tak w ięc kurs języka  (francus 
kiego, niem ieckiego, angielsk ie i 
g o ) kosztować będzie w raz z  gra ­
mofonem zł. 280 (bez gram ofonu

Z  muzyki

W  FllhnrmonjjH
P iątkow y koncert F ilharm on ji 

W arszaw skiej w ypełn iali artyści 
polscy, a m ianow icie dyrekcję 
sprawował A . Sołtys ze Lwowa, 
zaś jako solista w ystąp ił skrzy­
pek H. Czapliński.

N iestety, prof. H. Czapliński 
nie w yw o ła ł zainteresowania. Ści 
śle biorąc, gra  jego  stała na 
szkolnym poziom ie. —  Gdyby w ir-

wertura Mendelssohna „Sen nocy 
le tn ie j" , jedna z najbardziej popu 
Iarnych, i dobrze znana 5-ta sym- 
fon ja  Beethovena.

17-ty poranek sym foniczny 
szczególn ie zw rócił m oją uwagę 
na rzetelną pracę ork iestry F il­
harmonji, która pod dyrekcją p. 
Adama D ołżyck iego gra ła  7-mą 

tuoz ogran iczył się jedyn ie  do w y jsym fon ję  Beethovena. W ykonanie
konania „Sym phonie espagnoie“ | stało na wysokim  poziom ie, gra-
Lalo, z k tóre j wyszedł jakoś obron no doskonale. F razow an ie w par­
ną ręką, i nie uciekał się jeszcze tjach smyczkowych, zdum iewają-
do koncertu Bethovena, to wszyst co piękne, św iadczyło o dużej ilo-

T T J T  i0U iD6̂  fiTan' ° Ion ko byłoby m ożliwe do w y trzym a -. ści pracy, w łożonej w  to dzieło.
. -o  rzy wpłacie go ow o ln ja> sję w  p ierw szej czę-j P rogram  rozpoczęto ponurym pce

ści programu gra  Bethovena beZj matem L iszta  „M azepa ", prowa-
z dużym temperamentem.

wej —  oraz przy w p łac ie  na ra-

*T Zt' u *  żadnych tradycy j wykonawczych , ' dzonyna
zł. 36 1 7 ra t m iesięcznych po 37 ■ '
z ło tych ), a bez gramofonu na ra
ty zł. 165 (p ięć  rat m iesięcznych
po 33 z l.).

Z nauki i sztuki
P las tyka

—  Wystawa Młodych Grafików Z.
S. A. Związek Słuchaczów Architek ­
tury Politechniki W arsz . organizuje  

w lutym b. r. na I  piętrze d/h B-ci 
Jabłkowskitk W ystaw ę Młodych  

G rafików  Z. S. A . N a  W ystaw ie re­
prezentowane będą wszystkie dzie­
dziny g ra fik i użytkow ej: plakat, o- 
kładka, ulotka reklamowa, ilustracja, 
fotomontaż, wykres statystyczny. 
W ystaw a obejm uje prace J. Ak-hi- 
mowicza, Z . Górskiego, J. Ilry n i - 
wieckiego, M . Nowickiego, J. Pob li­
skiego, 8 . Sandeckioj, J. Skolim ow­
skiego, Z. Stypińskiego i innych. O- 
twarcie W y staw y  nastąpi dnia 19 
lutego i otwarta będzie w  ciągu 2 -ch 
tygodni.

M uzyka
—  Wanda Piasecka, wybitna p ia ­

nistka pokska, m ieszkająca stale w  
Paryżu, wystąp iła  z koncertem w  

Pradze Czeskiej. Sala „M ozartcum " 

wj-pełniła się po brzegi publiczno­
ścią, która gorąco oklaskiwała ar­
tystkę, zmuszając ją  do licznych 

naddatków. W  program ie umieściła 

pianistka wyłącznie utwory Chopina. 
W  czasie koncertu wręczono polskiej 
artystce kwiaty z szarfam i od To­
warzystwa „K u ltnm i S tyk " i od po­
sła Rzeczy pospolitej^ min. G rzybow ­
skiego. Następnego dtiia dała W a n ­
da Piasecka w Tl ad jo  Praskicm  kon­
cert poświęcony nowocześni j muzy­
ce francnsl inj. Z końcem stycznia 
przyjeżdża artystka do Polski.

P o k a z  i s łu ch o w isko
Pragnąc zorjen tow ać czyteln i 

ków w  w artości metody nauki ję  
zyków obcych przy pomocy płyt 
gram ofonowych, redakcja „A B C " 
wraz z instytutem  Linguaphone 
organ izu je w  sobotę dnia 27 
styczn ia o g. 5.30 popoł. w  salo­
nach Ph ilipsa  przy  ul. M azowiec 
k ie j pokaz i słuchowisko płyt 
Linguaphone. Produkcje dokona 
ne będą na instrumentach wzm a­
cn iających Philipsa.

W stęp dla czyteln ików  „A B C " 
bezpłatny.

Obok kupon, na którym  zg ła ­
szać należy gotowość nabycia 
kursów Linguaphone.

potem Lalo , by zaimponować aż 
dwoma koncertam i, p rzy  niskim 
poziom ie wykonawczym , to ocena 
nie może wypaść dodatnio.

Koncert prow adzi! Adam  Soł­
tys, dyrektor Konserwatorium  
Polsk iego Tow . M uzycznego we 
Lw ow ie, który po ojcu M ieczysła­
wie Sołtysie w  dalszym ciągu z 
powodzeniem szerzy tam kulturę 
muzyczną. Jako kapelm istrz w y­
staw ił cały szereg  dzieł sym fo­
nicznych polskich. Dobrze się też 
stało, że m ogliśm y go poznać 
ze strony kapelm istrzowskiej... 
W  program ie znajdowała się u-

W K A R N A W A L E
^ E O D S T ęP N E

PEiptłWODY KWIATOWE 
Ł E  R A Y O N

C H E D Y S

może nawet za dużym, ale taki 
już jes t Dołżyckiego sposób dy­
rygowania. B. korzystn ie przed­
staw iła się gra  St. S tan iew i:za , 
m łodego pianisty, ucznia p ro f. 
Turczyńskiego. Swobodne wyko­
nanie takiego koncertu L iszta , 
jak  Es-dur, św iadczyło, że m łody 
artysta posiada wszelkie warunki 
na doskonałego pianistę, o zacię­
ciu w irtuczowskiem , szlachetny 
gest i dobrze w  głow ie. Jego tech 
nika jes t ju ż całkiem uporządko­
wana i ciekawa Nadrmenić nale­
ży, że fortep ian  brzm iał jędrn ie . 
A rtystę przyjm owano serdecznie, 
prosząc o numer nadprogram owy, 
którym był Lmbestraum L iszta . 
W  stosunku do m ęczącego w ieczo 
ru piątkowego poranek stał na 
poziom ie wyższym , a i nastrój 
był jak iś pogodniejszy.

Szymon W aliew sk i.

WsDoranienia o lale, t i W pi-M im
O s t a t n ia  m r r r w j  z hr. Jar?!vm  M v c ie ’ ski rn

W  ostatnim  numerze „T ę c zy "  
zam ieszczono w yw iad, który mo- 
żnaby nazwać „pośm iertnym ", bo 
ukazał się ju ż po zgon ie tego, 
który go dal. Hr. Jerzy M ycielsk i, 
h istoryk sztuki, p ro fesor Akade­
m ii Krakow skiej, zmarł w  parę 
tygodni, po rozm owie z M. Tur- 
widcm, współpracownikiem  „T ę ­
czy".

W  ten sposób zm niejsza się co­
raz bardziej grono tych, którzy 
byli jeszcze naocznymi św iadka­
mi św ietnego okresu życia arty­
stycznego w  K rakow ie. Jest i be-

ChoromafisKi laureatem nagrody młodydi
Kudlnskl laureatem nagrody Krakowskiego w. Ziw. Li er tów

W  dniu w czora jszym  Akadem- 
ja  L ite ra tu ry  przyznała św ieżo u- 
stanow ioną „nagrodę m łodych" 
M ichałow i Choromańskiemu, au-

Po dyskusji Akadem ja uznała 
za dzieło najgodn iejsze nagrody 
powieść M ichała Choromańskie- 
go „Zazdrość i m edycyna" i temu

torow i głośnej pow ieści „Zazdrość p isarzow i przyznała nagrodę w
1 m edycyna". O przyznaniu na­
grody ogłoszono poniższy komu­
nikat o fic ja ln y :

„W  dniu 22 b. m. Polska A «a -  
dem ja L itera tu ry  obradowała 
nad przyznaniem  p ierw szej na­
grody „d la  m łodych", w ed iug 
statutu nagród artystycznych, 
ustanowionych przez m inistra 
W . R. i O. P. N agroda  ta przy­
znawana jes t za najw ybitn iejsze 
dzieło literack ie, opublikowane 
w  ciągu dwóch ostatnich la t pi­
sarzow i, k tóry nie przekroczył 30 
lat życia.

Stosownie do regulaminu aka­
dem icy m ieli prawo zgłaszać co- 
najm niej 3 kandydatury. Zg ło ­
szono kandydatury następujące: 
M ichał Choromański za powieść 
.Zazdrość i m edycyna", M ichał 
Rusinek za pow ieść „B urza  nad 
brukiem ", Kruczkowski Leon za 
pow. „K o rd ia n * i cham ", P iecha l 
M arjan  Za tom poezji „G arść po­
p iołu ", Rudnicki A d o lf  za po­
w ieść „Ż o łn ierze ", Sebyła W ła ­
dysław  za poemat „K on cert egzo 
tyczn y" i Szemplinska E lżb ieta  
za pow ieść „N arodziny człow ie­
ka".

—  Przedłużenie konkursu na pla
kat P. K . O Instytut, P ropagandy  

Sztuki zawiadam ia, ?.c termin nad­
syłania prac na konkurs na plakat 
artystyczny dla P . K . O. przedłuża  
sir do dnia 12 lutego 1934 r. włącz- 

W aru n k i konkursu otrzymaćme.
można w Instytucie Propagandy 
Sztuki, Królewska 13 lub w Wydz. 

należność 1 Ekonomicznym P. K . O Jasna 9.

Wiele pisał po rosyjsku, w 1929 roku 
wydał Antologję Poetów Polskich" w 
tym języku, przetłumaczy! 1 - wilio/ na 
rosyjskie .Lau r Olimpijski" W ierzyń­
skiego (ow o).

Debintuie w  Polsce opowieścią p. t. 
„Biali B ra-la" (J9r t ), któia spotkała 
się z bardzo życzliwctn przyjęciem kry­
tyki. a w następnvm roku wydaje po­
wieść „Zazdrość i medycyna", która
przyniosła mu szybko wielki rozgłos. 
Pierwsz.v nakład tej powieści rozszed! 
się w  przeciągu 5 tygodni. Przyznanie 
nagrody Choromańskiemu spotyka się 
z powszeehnem uznaniem.

«■
*  *

Równocześnie w  K rakow ie ju ­
ry nagrody literack ie j Związku 
Zawodowego Literatów ’ Polskich 
w  osobach : prezesa K . hr. Ros­
tworowskiego, A n ie li Gruszec­
k iej - N itschow ej, Stefana Kołacz 
kowskiego, p ro f. Stanisława P i­
gonia i Jerzego Brauna przyzna­
ło nagrodę za rok 1932 Tadeuszo­
w i Kudlińskiemu za pow ieść p. t. 
„W ygnańcy  E w y".

Jury brało pod uwagę dzieła  l i ­
terackie, ogłoszone lub w ystaw io­
ne w  latach 1930 —  1932

Poprzedn ie nagrody Związku 
L ite ra tów  Polsk ich  w  Krakow ie 
oLrzym aii; Jan W ik to r (za  rok 
1930) i Józe f A lfred  Gałuszka (za  
rok 1931).

N agrody  K rakowskiego Zw iąz­
ku Zawodowego L iteratów7, p rzy­
znanej Kudlińskiemu, a poprzed­
nio W ik torow i i Gałuszce, nie na­
leży mieszać z św ieżo ustanowio­
ną m iasta Krakowa, która nieba­
wem ma być przyznana. N agroda  
Związku wynosi 2.000 zł., podczas 
gdy nagroda literacka m iasta K ra  
kowa wynosić ma 10.000 zł.

*
*  *

Tadeusz Kudliński (ur. 1808 r.) w  
roku 1928 wydal tom nowel o spor- 
cie „Pierwsza n-.ilość panny Elo“, w  r. 

zyk rosyjski, a potem pisarzem poi- ’ zaś 1930 powieść, biograficzną, opartą 
skini. Przyjechał do kraju, po bardzo . na nrzeży.-.iaii z okresu wojny „Smak 
ciężkich przeżyciach dopiero w r. 1924. | świata".

wysokości 3.000 zl.

N agroda  będzie w ręczona lau­
reatow i w  siedzibie Po lsk ie j Aka- 
dem ji L ite ra tu ry  —  pałacu P o ­
tockich, w7 obecności członków1 
rządu"

Lakoniczny komunikat nie po­
daje, jaką wuększośeią głosów  o- 
trzym ał Choromański nagrodę, 
ani też przez kogo, zgłoszone zo­
stały poszczególne kandydatury. 
Pon iew aż zaś akadem icy zw ią ­
za li się ta jem nicą co do przeb ie­
gu obrad i odm aw iają wszelkich 
odpowiedzi, w szystk ie te szcze­
góły, in teresu jące żywo op in ję 
literacką, pozostają nieznane. 
Konspiracja większa, n iż w  ju ry  
państwowej nagrody literack ie j, 
co nie zdaje się dobrze św iadczyć 
o sposobach pracy Akadem ji.

W ed ług pogłosek, kursujących 
w kołach literackich , za które 
jednak nie b ierzem y żadnej od­
pow iedzialności, nagroda przy­
znana została Choromańskiemu 
12 głosam i na 13-tu obecnych 
akademików. W j nik, k tóry gdyby 
został ogłoszony o fic ja lp ie  fleś li 
odpowiada rzeczyw istośc i), p rzy­
niósłby młodemu pisarzow i nie- 
lada zaszczyt. N iem a] że jedno­
myślność w  tak Iicznem  gron ie 
g łosu jących !

Michał " K  romański urodził się w  
r. 1904 w  Elizawctgradzie, w  Rosji, ja ­
ko syti zniszczonego Polaka i Francuz­
ki. Język polski poznał dopiero, gdy 
miał lat 20 i w krótkim czasie tak świet 
nie go opanował, że ,mcg! kolejno zo­
stać tłumaczem polskich poezyj na jęr

dzie ich coraz mniej, a tem sa-1 ten drukować. Potem  członkowie
mem mniej żyw7ych, prawdziwych 
wspomnień.

Rozmowa Turw ida  z hr. M yciel 
skim odbywała się w7 trudnych 
warunkach. D la starca była już 
wysiłkiem . Oto „w irażu, nie mo­
gąc sobie ju ż pozwolić na zbytek  
wstępnych słów. zaczął od wspo­
mnień o M ale jcp ". I  dalej —• pi­
sze Tu rw id  —  poczęła działać ma 
fflh wyobraźni. Znalazłem  się we 
wnętrzu katedry krakowskiej. 
Straszny w  niej tłok. N ic  dziw ­
nego. Odbywa się przecież nie­
zwykła uroczystość. P rzyw ieziono  
zw łoki Adama M ick iew icza  do 
grobów  kościelnych. W  pewne, 
chw ili —  rozsnuwa teraz swoje 
wspom nienia M ycielsk i —  tłum 
przyparł mnie gw ałtow ną fa lą  do 
ściany Ja i uczeń mój któryś do­
brze pracować m usieliśm y łokcia­
mi, aby się w  tem nieprzebranem  
morzu ludzkiem utrzymać jakoś 
na pow ierzchni. M agle, walcząc 
zaciekle o m iejsce, u jrzeliśm y 
przed sobą malutką postać, ehu- 
chro prawdziwe, której w  każdej 
chw ili g roziło  poprostu zm iażdże­
nie. Przysunąłem  się do te j po­
staci całkiem  blisko. N ie  om yli­
łem się, był to Jan M atejko.

W zię liśm y go natychm iast w7 o- 
piekę. Cóż jednak znaczyła ta r­
cza z dwu ludzi wobec olbrzym ie­
go nacisku tłumu. Zresztą ochra­
n ia jąc M atejkę m ogliśm y łatw o—  
sami uciskani zewsząd, zadusić 
kochanego m istrza. N ie  w ie le  m>-^ 
śląc, ja  i tov/arzysz mój w z ię liś ­
my go na ram iona, tak „na  bara- 
na“ . Z te j n iezw ykłej pozycji 
m istrz Jan m ógł się ju ż swobo­
dnie przyglądać dalszemu ciągo­
wi d ługotrw ałych  cerem onij w  ka 
tedrze. Był tak drobny i lekki, 
żeśmy zupełnie nie odczuwali je ­
go ciężaru na naszych plecach. 
M atejk i ju ż dawno niema, a ja  
dziś... I

—  M ycielsk i nie dokończył, ty l­
ko jfcazcze bardziej bezsiln ie za­
g łęb ił bezw ładne ram iona w  opie - , 
kuńcze oparcie fo te lu . I

T e ra z  w ydobył znów z p a m ięc i, 
wsDomnienie o W yspiańskim .

— Przychodził tu często

komitetu długo mi tę samowolę 
wyrzucali, W yspiański jednak w  
ten sposób opublikował swój 
p ierw szy poemat dramatyczny.

—  N ieraz z W yspiańskim  pro­
wadziliśm y tu u mnie d ługie roz-
m ow y; Bn. p ok łó c iliśm y  s ię  ni-o-r
raz. W yspiański na w szystk ie 
dziedziny sztuki patrzył przez pry 
zmat sw oje j n iesłychanie odręb­
nej indyw idualności. Np. w  dy­
skusji o teatrze W yspiański po­
gląd swój sform ułował m niej- 
w ięcej tak : W ie  pan co? W ła­
ściw ie teatr... toby starczyło, że­
by za sceną gadali, a na scenie 
przesuwały się obrazy n a jbarw ­
niejsze, na jw ięcej mówiące.

Następnie M ycielski kazał Tur- 
w idow j zd jąć jeden z obrazów  ze 
ściany. Płótno W yspiańskiego —  
bardzo mało znane. M ycielsk i ob­
jaśn ia jego  treść :

—  ...Leżąca na łożu śm iertel- 
nem postać kobieca, to matka 
W yspiańskiego. K lęczący  przy 
łóżku chłopiec z g łow ą w tu loną 
w  pościel, to W yspiański sam- 
P ierw otn ie  obraz był większy- 
Poza postacią chłopca klęczące­
go u łóżka matki znajdow ały się 
jeszcze na płótnie dw ie osoby, z 
których jedna w yobrażała  ciotkę 
W yspiańskiego, p. S tan k iew ic z  • 
w ą . Tę część obrazu W yspiański 
później obciął i darował Żuław­
skiemu. Razem z nią odeiął swój 
podpis.

—  Z tym  obrazem nie rozsta­
wał się nigdy. Jeszcze za j‘ ego 
życia  chciałem obraz od niego 
nabyć. N ie  ch c ia ł o tem wogóle 
mówić. N ie  dziw iłem  si?* płótno 
w isiało stale nad jego  łóżkiem  
To ju t  samo określa wartość, ja ­
ką do n iego przykładał.

K iedy  W yspiański zmarł, uda­
łem się natyem iast do jego  m iesz­
kania, aby uratować ten obraz. 
Żona W yspm ńskiego chętnie zgo­
dziła się na sprzedaż. Jednak o- 
braz nie był podnisany. W ięc  na 
odwrotnej stronie płótna tuszem 
w yp isa łem : „S tw ierdzam  n in ie j­
szem. iż  obraz ten jes t dziełem  
męża m ojego ś. p. S tan isława W y­
spiańskiego".

Turw id  odw rócił obraz i p rzy j-mnie. S iadywał tak, żeby mógł . , , . , .
swobodnie patrzeć p zez okna na rzal Sl^ #odP 'sow i -  n iezgrabnie 
rynek. To  ja  p ierw szy wprowadzi- [ zarnazaae; ^W yspiaska 
lem go w  św iat literack i. Było to
dla mnie nawet dosyć n ieprzy­
jem nie. Byłem  wówczas redakto­
rem „P rzeg lądu  Po lsk iego", któ­
rego to. że tak się wyrażę, sze­
fem  był moj wuj Tarnowski. W y ­
spiański przyn iósł był m i w tedy 
rękopis. „P rotesilaos i Laoda- 
n ia ". W  sekrecie przed Komitetem 
redakcyjnym  poleciłem  utwór

Bez „ ń .  
Żona W yspiańskiego niebar.dzo 
jakoś umiała napisać sw oje słyn­
ne nazwisko.

W  zakończeniu wyw iadu czyta­
m y: Zaw iesiłem  obraz na jego  po­
przednim  m iejscu. N ie  w is ia ł 
tam ju t  długo. P o  kuku ygod- 
n iaćh prof. Jerzego M ycie lsk iego 
wyniesiono na cmentarz, a obrazy 
W yspiańskiego na W a n cL

\


